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Humer poieduńtzą 10 gr. 


Q kim mówią w Łodzi ? 


NINKA WILIŃSKA, 
1i-letnia artystka, która w roli Tyltyla 
w „Błękitnym Ptaku" odniosła nadzwy- 
czajny sukces. 


Jedna z ofiar katastrofy 
lotniczej --- wyrwana 
objęć śmierci. 
Warszawa. 29. 4. — Starszy żołnierz 


Wacław Szablewicz według wszelkiego 
prawdopodobieństwa powróci do zdrowia 


Opowiada on, że gdv wraz z sierżantem 

Brzezina spadał korkociągiem nie obawiał 

się wcale. gdyż samolot nie kręcił się, 
lecz zataczał koła, 

co zapewniało słabszy spadek. W chwili 

upadku Szablewicz nie czuł żadnego bólu 

ponieważ stracił przytomność, 


Giełda 
Pierwsza nezedg. warszawska, 


Nowy-Jork 9,68 
Londyn 41,16 
Paryż 32,19 
Szwajcarja 187,53 


Bruma nrzedq. Warszawska, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencje słabsza. 


SZA PZA niela qiaźsko. 
5180 
5,181/2 


10,10 


Dolar 


Dolar w Lodzi. 


dewizow. dniu dzisiejszym 
około godziny 12-ej efekty po 


10,25 
10,22 


Podaż mała 


Opłata pocztowa utszczona ryczałtem. 
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Rok II. 


10 groszy. 


Wuhodzi o godz, 2-0 pr poł 


SET ZZOZ 


POECI ARSENU 


„Nie frazes demagogiczny, 


śe tylko wytrwać: 


może 
od społeczeństwa, aby haniebnem oglądaniem się za obcą pomocą 


Wojsko żąda 


nas 


zbaw 


| 


praca 


i é. 


nie zaprzepaśtiło niepodległości. 


W „Polsce Zbrojnej”, dzienniku wojsk. 
który uchodzi za 
zbliżony do marsz. Piłsudskiego, 
ukazał się artykuł p. t. „Podważanie nie- 
podległości”, którego końcowy ustęp przy 
taczamy jako niewątpliwie charakterysty 
czną opinię, odźwierciadlającą przytem 
nastrój. ster wojskowych. 

Artykuł jest znamienny także przez 
to, że 

zwracają się przeciwko demagogji 
i przeciw irazesom tak po lewej, jak po 
prawej stronie i widzi ratumek tylko w 

ciężkiej pracy, 
na podstawie warunków realnego życia. 
pri w artykule także pewna nuta gro- 
y: 

„Należy wszystkim wiedzieć i dobrze 
radzimy liczyć się z tem, że my, żołnierze, 
nie zgadzamy się 

na utratę niepodiegłości. 

Ciche,i miłczące szeregi wojska posi 
dają serce zahartowane i Silne, dziś je- 
dnak przepełnione niezmierną goryczą, 
gdyż zamiast wytężonej pracy całego spo 
łeczeństwa, widz 
rozpanoszenie się frazesu demagogiczne- 

go, 
który o tej pracy decyduje. 

Cała Europa musi obecnie bardzo cięż 
ko pracować, żeby wyrównać niedobory, 
powstałe skutkiem k ch 
Polska zaś tembard fat 


Uleczy 10% ès 
demagogiczny i taniebne oeladanie się za 
obca pomocą za cenę poddania sie pod ku 
ratele, lecz 


„jedy 


es demago 


wyłącznym S 
mogi 


nie praca. 

zny. z której 
strony. praca, której 
nem musza być wy 


wiedzy i techniki, 
oparte na podstawie warunków realnego 


życia. 
Pracy 


(amaskOWAn 


Z Bydgoszczy 


ciągu Nr. 
goszczy o godz. 4 nad ranem 


i wojsko mą prawo żądać 


donoszą: 
13, jadącego z Warsza 


w pobliżu Torunia do przedziału Il klasy 


wtarguęło dwócł 


z rewolwerami w 


Przecią 
tt arszawa, 29 
ch szpiłz 


stłukłszy butelkę 


bie żyły oraz 


insztajn lat 49, 


potknął 


h zamaskowanych ban- 
dytów 
ręku żądając od pasaże 


e żyły i poż 


Iv. 
la żydowskiego w War 
znajdował si na obser 


W dniu wc: 
od mle 


bandyci NADA 


W oddziale umysło 


od narodu. Rozwiązywanie zaś triidności 
zapomocą 

obcej kontrolujacej reki 
to linia naimniejszego oporu. 
koritrola gospodarcza: 


To nietylko 
to równoczesną 

a wojska i narasta 

ny narodu. 

ozi Polsce nod 

niepodlez! 


II 


l NGN. 


Odważny Włoch przepędził bandytów. 
Jeden z podróż- 


af p 


iag DOL 


il al 


rów wydania pieniędzy. 
nych, 

Włoch, nazwiskiem Marollo 
awicznym ruchem dobył rewolwer | 
t 4 razy do band 
tem bandyci ostrzeli 
stkie strony wyskoczy 


n obłąkaneg Jo. 


knął kilka kawałków 


ain pomimo natychmiasto 


blys! 


y szkła 


PANI 


w s 


Związku 


IV. Zarząd, główny 

ku Kolejarzy ogłosił ode- 

ą y, ażeby nie 

brali udziału w pierwszo-majowym straj- 

ku proklamowanym przez PPS. 
—— 


POBORY URZĘDNICZE BEDA WYPŁA 
CONE WEDŁUG NORM KWIETNIO- 
w CH. 


m izbom skarbowym 
maj wedlug pozycyi 
z tego izby skarbowe 
ygnaty wszystkich in, 


BE. Z 


„ŁODZKIE ECHO. WIECZORNE”. 


Proces 0 nadużycia poborowe. 
Mowy obrońców. 


Z Warszawy donoszą: 

IW dalszym ciągu rozprawy o na: 
cia poborowe przemawiał adw. 
dworski, obrońca Fuksa: „Nie wątpie, że 
ESEE z nas obecnych na tej sali, zale- 
a tem, aby obrona naszego państwa 
nie PENER uszczupłona. Pan prokurator 
zanadto przejaskrawił moment ewentual- 
nego uchylania się poborowych od służby 
wojskowej. Nie należy łamać rąk nad 
, którzy nie chcą odbywać służ- 


tem, 
by wojskowej, uchylają się od tej słu 
by (!?). Bohaterami oni nigdy nie będą, 


szkody z po- 
e poniosło. 


ani wojsko polskie wielkie 
wodu ich nieobecność 


Kar 
ET na 
zajmować 


ten fakt 
się tym 


Dziś 
Gdyby Fuchs chciał 
procederem w wojsku polskiem, to dlacze 


inaczej 


—— 


Lwów. 29 kwietnia, W środe wieczc 
rem zapadł wyrok w Sprawie Iwowskiej 
organizacii kom: 

Z pośród 15 oskar 
ali na podstawie werdyktu 
sięgłych czterej osk 
Brenne 
Berkowiczówu Riszel 

Dwaj oska: tj. Ums: 
zarządca tajnej drukarni komim 


uwotieni 
iów 

miano- 
Goldner 


Wyrok w procesie Komgomolców 


od 


siedmiu lat, 
dopiero w 


go od 
nie upr 


ku 1919, to jest 


adw. Nowodworski poddaje 
krytyce zeznania konfidentów policji. 
Następnie rozpoczął przemówienie dru 
gi obrońca Fuchsa. adw. Brokman: „Jakiż 
miałby Fuchs interes ochraniania swoich 
wspólników doktorów I poborowych, on, 
stojący u kresu swego życia? Logicznie 


wynika z tego, że Fuchs nie miat 
Ż umienia ani z doktorami, 
i z penis tes i. Spiritus move to p. 


którzy stwo- 


Suchenek i słynny 
k Cały szereg za- 


rzyli całe tło osk: 


nia, rozwiał się w czasie przewodu s 
wego (?), niczem mgła. Nie 

związku między Fuchsem a le 
ma go między nim a 


na 


nie 
siedzącymi na ławie 
oskarżonych poborowymi. 


ki 


arzami, 


|| 


magi 
z e 


cy do 2 i pół 


lenia z obostrzeniem i wliczeniem 
aresztu śledczego. 


Proces szajki szpiegowskiej lilinicza 


toczy się przy zam 


Warszawa, 29 kwietnia. Proces Iini- 


czy się w n ciągu przy 
ach zamkniętych, gdyż badani są 
świadkowie, co do których aero WCzo- 


raj decyzja sądu, aby 
nie. ę okazało, i że > tą 
stwowe lub wojskowe nie będ adzar 
Ś wem jest otwarcie 
y ciąg tego ar 
iegowskiego. 


JAKA JEST HISTORJA SPAR 
W lipcu 1925 roku organa Dolic pań- 
stwowej po kilkudniowych dochodzeniach 
wykryły wielką szajkę sz 
Na czele szajki stał 
z llinicz, b. oficer 
y wypłynął po raz 
nie jako porucznik woj: 


cyciekawego procesu szp! 


sich, prowa- 


dząc niezwykle hulaszcze życie i posia- 
dając własny dom gry. 

Gdy w szulerni tej zaczęły rozgry- 
wać zbyt głośne ska adze 


admini 
stracyjne zamknęły ją, nie czyniąc jednak 
że przeszkód jej właścicielowi w wyjeź 


kniętych drzwiach. 


dzie do Warszawy, gdzie został on dyrek 
torem Związku Handlowego Rolników. 
Zwiaą ten z czasem zbankrutował, a 
dyrektor Illini cz został członkiem zarządu 
Banku M . Bank 
ten jedna JWwCZzAs 
Vłoc | 


5 dom gry, 


tej 3: ię szpic- 


3 
gov Wciagano doń i upijano ofice- 
rów, by wydostać od nich tajemnice woj- 
skowe, a ie, bo po 20.000 


złotych za c 
a szpiegowska posiadała włas- 
tóry oczekiwał w umó- 
doku- 
Na umówione hasło szofer za- 

santów, którzy chowali na 
zane dokumenty w spe 


wionem miejscu na dostarczycieli 
mentów. 


szpiegó 
lądze 
ga, 


ialo zdemaskowanie 
) po zebraniu dowodów w 
emaskowania szpi 


przystąj 
dnia 4 lipca 1 


do zd 


Członkowie rodziny Teofila Olszańskiego 


zostali aresztowani. 


Lwów, 29 kwietnia. W zwi 
śledztwa sądowego z powodu 
rewełacyj Teofila Olszańskiego, 
aresztowano kilka osób, z grona najbli 
szej rodziny Olszańskiego. 
Równocześnie, mają się rozpocząć per 


znanych 


Znowu zamaq 


zbrodniarze roj 


Lwów, 29, kwietnia. Wczoraj nad ra- 
nem dokonali nieznan wcy zbrodni- 
czego zamachu na pociąg osobowy nieda- 
leko stacji kolejowej Rohatyn. 

oprawcy 
nami, co ieżlivbnić 


.szy- 
łoby 


spowodowa ka- 


Ulgi meldunko 


zwolnił — jak 
przyjeżd 


ziemie 


oF 


Gdańska na pobyt prz od ol 
wiązku mełdowania się w 
w przeciągu 24 godzin po 
łożył natomiast obowią 


się najpóźniej w 7 dniu po przybyciu af 


traktacje z Wolnego Miasta 

G w 

sprawie aresztowania przebywającego 
tam 

na studjach brata Olszańskiego, Andrze- 


— nit 29 Ey 


nia 19265 rokn. 


Fa 


iszyw 


Fr. 9 


nnn m 


w lekarz 


1 


pełnił obowiązki asystenta 


w sanatorjum 


Czerwonego Krzyża w Zakopanem. 


Z 7 

W fecie 
F. naczelnego lek 
nego Krzyża w 


Zak 


jako świeżo ukończo: 
. Jerzy Czachowski, prosił o przyjęcie 
jum w charakterze be t 

N 


i dr.'Cza 


się „pan doktór“ 
1 pacjentek, sko 
. że zachownie 
agresywule, jak nie 


ro te zaczę 
się wobec mich zb 
tekarz. 
Kierownictwo Sanałorjem me rwraca- 
ło Jednak ma Te szemrania większej uwagi, 
biorac je na karb zazdrości niewieści. 
przystojny asystent bowiem zareczył si 


w międzyczasie z jedna ze swych pacjen- 
tek. p. Stella M.. pochodząca z Poznania. 
Dopiero kiedy doniesiono kierownic- 

j dr. Czachowski za- 
powierzonego jego me 


Sigo z pa całe no 


ro "wów 


oświadczyło. że niszone 

aku pieniedzy, gdy 
iozły z soba wystarcza 
jacą na A, cję kwołę, ale z pieniędzy 
tych udziefiły pożyczek dr. Czachowskie 


Zona głośnego działacza 


sa prz 


ych pacjentek zdemaskownły os 


mu, od którego nie moga decz 


kowa, skąd fiż 
Po jezo mieczce okazało s 
pan doktór nie tylko, 
acjentek na znacz x 


dr. F 
rą oszusta I doniósł o wszyst 
Donie le to jednak okaza 
ionem, gdyż za fałszywym le- 
szelki 2 
ro po kilku mi ącach zdołano 
niebieskiego ptaszka w Gdańsku, 
ę schronił, po popełnienin w mie- 
w charakferze le 
u oszustw w V 


że padł ofi 

em polic: 
ło się spóź 
karz 


wyk ł 
rze a betór** nie k t we 

> Z nientem defenzywy z 

że nazywe 


ierza Wo tyńskiezo, 

zeczywistości Czechc 
czył wie 5 klas jakiegoś pry 
gimnazjum. 

Dnia 26 b. m. odbyła się przeciw nie 
s$. $. 0. Nowaka rozprawa 
ybunałem sądu okręg 
Sączu, po p orowadze 
niu której uznanym został winnym zbro 
dni oszustwa i zasądzonym sra karę 8 mi 
sięcy więzienia. 


śląskiego żyje w nędzy. 


le 


Pensja dożywotnia dla wdowy po Ś. p. Karolu Miarce. 


Do urzędu wojewódzkiego zgłosiła się 
o zapomogę wdowa po znanym działaczu 
$śłąskim Karolu Miarce. Wdowa liczy 81 


ka prz nia jej pensję 4 40 
tnia w kwocie 250 marek niemieckich. 


Katastrofalny wylew Wolgi. 


Donoszą z Moskwy, że Wa 
rzeki poboczne 
Rzeka Klaźnia załata 
Osuchowo-Sujewo. 
mostów zostało zt: 

Ko: kacja kolej 


à oraz jej 

wystąpiły z brzegów. 
miasto fabryczne 

8 osób zatonęło, 11 

zonych. 

owa pomiędzy Wło 


Straszna zbrodnia oj 


m Nowogrodem jest 
ielu wsi 


położo- 


nych nad Wołgą przebywa obecnie na á 
chach swych domów. Oddzlały wojsko 
we pełnią służbe bezpieczeństwa 


stek, 


ustnika. 


Q=TOZPU 


Zbrodniarz sam sobie wymierzył karę, 


Z Warszawy donc 
Do posterunku po 
pod Nowym Dworem 
dniach 17-letnia 


gospoda 


zą: 
yinego w Gó órac 


rki na posterun 
w istny szał i 


Bandyta Pa- 
omionej ban- 
dem doraź- 
idzie w Rzeszowie, 


idea roz 


„Panic 


zache 


ije się wy 


o Wincentego 
bnitelt 
brata ł po 
rodniarz poszedł 
dował 


frych sweg 
się tami. pode: 


więc dos: 


lisz 


wywołała w okolicy ogromne poruszen 


ia. Zalnteresowanie rozp. 
wate, 

Prezydjum 
do 
przysł 


tutejszego sądu zwróciło 


się minist 
ile na piątek kata Maciejewskic 
sąd doraźny wydal 


rza na 


7 tego z brodnfa 


[77 4 TAr O Š i 


Pewien dość jeszcze młody człowiek 
przytoczył ze swoich dziecinnych wspom 
nień z przed 25—30 laty fakt. że matka 
nigdy nie chciała z nim pójść do cukierni, 
tłumacząc się, że tam 

uczeszczają również 1 „baletnice", 

z któremi „ona nie może się spotykać”. 

Ten pogląd, prawie niezrozumiały dla 
dzisiejszego pokolenia, był ewanzelją dla 
wielu kobiet z towarzystwa w końcu u- 
biegłego stulecia, 

Skromne kapłanki surowej moralności 
nie chciały bodał 


nawet oddychać teri smem powietrzem, 
nel“ mnzy, 


ama z najlep- 
twa wystawia na ulicy 
swe nogi na pokaz. 
tak jak ówczesna tancerka to czvmiła na 
scenie ku zgorszeniu jej matki czv babki. 
Poglądy bowiem na niedzowność szczel- 
nego osłaniania ciała 
uległy gruntownej zmianie. 

Dzis a zè natural- 
ne nie ukry dliwie, lecz prze 
ciwnie, jak. najmniej obsłon używać. 

Dlatego też 

jej stosimek do tanecznej sztuki 
zmienił się ząsadniczo. 

Dziś do dobrego tatu należy przejść 
nietylko kurs tańców niezbednych do GA 
lowych popisów. ale i 

kurs rytmiki tanecznej 
dla wygimna owania, przekształcenia 
ciala i córki najarystokratyczniejszych do 
mów 
śćwicza sle w tei sA od naimtodszych 
lat 


SZEzO tów a 


A jeśli która wykaże wybitne zdolno- 

ści taneczne 
rodzice bez wakianią zezwalają 

«a zawodowe wykształcenie na tem polu. 

Niejedna z naistymniejszych charakte- 
rystycznych tancerek. wystawiaiąca na 
pokaz swe obnażone, przedziwnie wyćwi 
czone ciało, kryje pod pseudonimem rodo 
we arystokratyczne nazwisko i nikomu 
nawet na myśl nie przyjdzie 

podawać w watpilwość 

fej moralności wobec tego, że szkoła no 
woczesnych tańców rytmicznych wyma- 


ga wstrzemięźliwości i czystości 
swych uczenie 


'spólczesne tancerki. 


Zmiana poglądów na zwolenniczki lekkiej muzy. 
Utrzymanie piękna fizycznego wymaga wstrzemięźliwości i czystości. 


iako naiważniejszego środka do zachowa 
nia fizycznego piekna, 


Dziś taniec nie jest tylko sztuką — za 
wiera bowiem i uplastycznia pewien świa 
topozląd, jest przedmiotem kultu niemal. 

Dawnej tanęerce nie przyszło na 

myśl ukazać się na stradzie bez trykotu, 
współczesna zaś; 


wie o tym rekwizycie ze słyszenia 
tylko, 
ona bowiem nagiemi nóżkami wykonywa 
swe artystyczne produkcje. 

Jednem słowem moda obecna przeisto 
czyła do grumtu 
pojęcia przyzwoitości i nieprzyzwoitości 
i jest z pewnością najdzielnieiszym pio- 
nierem zmienionych pogladów na moralne 
kwalifikacje mistrzyń tańca. 

Konieczność obrania sobie zawodu by 
ła również czynnikiem pierwszorzędnej, 
wagi i młode dziewczę. f 

posiadające talent „w nozach”* 
woli być tancerką, naucz 


aniżeli 


Pan i: 
Pan il 
Pan i 
Pan II: — 


WŁNIŁ Lorg MIECZUNNE Ne 


TESE Y E I EA re E 


= amm vs kwietnia 1926 roku 


lub biuralistką, skoro jest zmuszone zdo- 
bywać pieniądze. 

I tu zachodzi gruntowna różnica w dzi 
siejszych poglądach i z przed 15—% laty. 
Przed wojną bowiem kobieta pracująca 


niechetnie widzianą była w dystynzowa- 
nem towarzystwie. 

Mus — potężny motor — przekształcił 
ten sposób widzenia do cna i temu głów- 
nie zawdzięczać winna dzisiaj współczes 
na czcicielka Terpsychory 
wyższy stopień swego społecznego stano 

wiska. 
a nie wyższemu cenzusowi moralnemu w 
stosunku do swej poprzedniczki .„bałetni- 


wA 

i nym jest fakt. że młode panny 
wszystkich sfer zmuszone pracować na 
swe utrzymanie. wybierają przeważnie za 


wód tancerki 
na niekorzyść estrady teatralnej, 
a nawet filmu. 


— Kochasz ty ojczyznę? 

— Naturalnie! 

— A pójdziesz ty na wojnę? 

jak ja pójdę ifa wojnę, to kto 


będzie kochał za mnie ojczyznę? ) 


Emm 


i: Zakończenie obrazu v 


w„Firabina Paryża”. 
HF APOLLO -APOLLO © 


DZIŚ! Po raz pierwszy w Łodzil 


Ulm b fw, 


Sensacyjny dramat w 10 aktach, 
Zakończenie obrazu , 
nBestje z Rajskiej Wyspy” 
W roli głównej: 
Helena Sendgwich - 
i William Desmond, 


; Całość 2 zerje — 14 aktów — razen 
© Uosobienie rozkoszy i wytzdania 43 

MMI zbrodni i występku, czaru niewie- 

kiego i Rizewwrótności kobiecej 


Qiciec świety błogosławi 
córkę polskiego magnata. 


Kardynał chrzestnym ojcem. 


Z Koźmina donoszą: 

W miejscowym kościele otrzymała 26 
b. m. Sakrameqt Chrztu św. Rafaela: Mar- 
ta, urodzona 5. 10. 25., córka księcia Kazi- 
mierza Lubęckiego, szambelana papieskie 
go (dyrektora gimnazium koźmińskiego). 

Obowiązki rodziców chrzestnych przy 
jeli: pani starościna Niemojewska oras 
ks. kardynał Wiktor Amadeusz hr. Ra- 
nuzzi de Bianchi z Rzymu, którego pod- 
czas obrzędu kościćlnego zastępował bur- 
mistrz koźmiński. Ojciec św. nadesłał bło 
gosławieństwo. 


PIERRE MILLE. 


Egzaltowana żona 


— Słońce świeci, — zawołała pani 
Velin radośnie, — jaka prześliczna pogo- 
da. Nareszcie moi piloci będą mogli 
wznieść się w powietrze. 

Mąż jej ziewnął przeciągle: już spać 
mu teraz ona nie pozwoli, był tego pew- 
ny. Usladł, przęcierając oczy. Ciągle ta 
egzaltacja i codziennie zwrócona w in- 
nym kierunku; czyżby nigdy to nie miało 
się zmienie? 


~ Przycisnęła guzik elektrycznego 
dzwonka. 
— Co chciałaś? — zapytał mąż. 


— Chcę, żeby Marjeta przyniosła mi 
gazetę. 

Marjeta spełniłą rozkaz i młoda pani 
zagłębiła się w czytaniu o bohaterskich 
czynach pilotów. Znany pilot Lathan po- 
bit rekord świata na swym dwupłatowcu. 
Zaaferowana, podzieliła się tą wiadomo- 
ścią z mężem, a wziąwszy ze stołu małe 
nożyczki, z namaszczeniem wycinała fo- 
tografję Lathan'a, umieszczając ją w al- 


bumie, przeznaczonym na podobizny po- 
wietrznych bohaterów. 

— Jesteś naprawdę niemądra, — za- 
wołał mąż, — zamężna kobieta i taka 
dziecinna! Czy nie lepiej byłoby, abyś do 
kościoła chodziła, byłoby to korzystniej- 
sze dla ciebie. ldealizujesz ludzi, któ- 
rych nie znasz i nigdy na oczy nie widzia 
łaś. Nie znasz wszakże żadnego pilota? 

— Owszem, znam jednego, — rzekła 
pani Eliza triumiująco. — Pana Molana 
znam bardzo dobrze; jest on pilotem i ma 
nawet tytuł barona. 

— To jest okropne! wykrzyknął pan 
Velin zdziwiony. — To ty znasz ludzi, o 
których ja nic nie wiem? gdzieżeś pozna- 
ła tego twego barona. 

— U przyjaciółki mojej, pani Ranche; 
Boże, iaki on jest piękny! — 

zr Czy on latał także, ten twój boha- 
ter? 

— Wówczas nie, tylko się przyglądał, 
Zwykle wzlatuje, gdy nie ma widzów, 
gdyż boi się, aby ktoś nie skopiował jego 
dwupłatowca, przed opatentowaniem. Je- 
go aparat jest zupełnie nowym wynalaz- 
kiem. Jest to więc człowiek, znający się 
na rzeczy... 

Pan Velin irytował się coraz bardziej. 

— Nie pojmuję jednak pani Ranche; 
kobieta z dobrego towarzystwa nie po- 
zwala przecież zawracać sobie głowy by- 
le komu; jak może ona zapraszać człowie 
ka. o którym nie nie wie. Lecz przyja- 
ciółka twoja jest wdową i za czyny jej 
nikt nie będzie odpowiedzialny; ty zaś 
zrobisz mi wielką przyjemność, jeżeli mą- 
drzej postępować będziesz. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? — 


"spytała groźnie pani Eliza. 


4 
/ 


Nie będziesz odwiedzała pani Ranche 
wówczas, gdy będzie tam ten baron. 

— Zatem zabraniasz mi spotykać się 
z panem Monalem u mojej przyjaciółki? 
— pytała pani Velin. 

— To będzie najlepsze. 

— Doskonale, a więc spotkam go gdzie 
indziej. 

— Co mówisz? 

— Powiadam, że uczynię tak, jak so- 
bie życzysz. 

— Pan Velin zaciął wargi i przeszedł 
do swego gabinetu. 

Przy drugiem śniadaniu żona przyję- 
ła go chłodno. 

Pan Velin nie dostrzegł żadnych 
trważających objawów, to też spoko) 
wyszedł z domu zaraz po śniadaniu. 


Pa- 
ni Eliza zaczęła się ubierać; Życzenie mę- 


ża było zupełnie niemądre. Z samego ra- 
na tciegrafowała do Monala z prośbą, by 
czekał na nią po południu w małej cukie- 
rence na bulwarach. 

Ach, gdyby choć raz zabrał ją ze sobą 
na aparat! W marzeniach swych widzia- 
ła A siebie A W p. tw. orzach. 


Piarasżć TOZCZA 

cw cukierni, w oczekiwaniu je- 

e każdem otwarciem się 
„na ca semi ciele. 


razem ujrzała 
ś obcą twarz. 

utkwionym w podłogę, 
baron jest teraz u pani 
y okropne. Możli 


wem też jest, że padł on ofiarą jakiegoś 


przed sobą 


Z wzrokiem 


nieszczęśliwego wypadku... W podnieco- 
nej swej wyobraźni widziała go spadają- 
cego wraz z aparatem z wysokości tysią- 
ca metrów... Wolała jednak widzieć go 
na łożu śmierci, niż w objęciach rywalki 

Zdenerwowana szalenie wróciła do do 
mu, bez słowa siadła do obiadu, wstrzy- 
mując, cisnące się do oczu, łzy. Pan Ve- 
lin, widząc zły humor żony, zajął się czy 
taniem gazety. Nagle zaśmiał się głośno 

Monal nazywa się ten twój pilot, nie- 
prawdaż? 

— Tak, Monal, — zawołała przerażo- 
na, — czy mu sję coś przytrafiło? 

— „Przytrafiło" nie jest dokładnem o- 
kreśleniem, — rzekł pan Velin, cedząc sło 
wo po słowie. — O wiele więcej przeżył 
ten jegomość; okradł on dzisiaj mieszka- 


hie pani Ranche. 


— Niemożliwe! — pani El 
się z miejsca, wyrywając męż: 
Czyta. Czyta zwykłą, s 
często, historię pięknego młodzi 
twornych manierach, który potrafił zrę- 
cznie zawrócić głowę młodej bogatej 
wdówce, ażeby potem zrabować całe jej 
mie: 
— Tym razem był to naprawdę boha- 
ter, — szydził pan co: za ba: 
jeczny lotnik! Wsz je rzeczy, należa: 
ce do pani Ranche, wyirunęły z nim przez 
sympatję. — 
C cC zz ciekaw ieniem dalej ga- 
zetę dodał jeszcze półgłosem: 
— Oto bohaterskie czyny pilotów. 
Gdyby pan Velin był lepszym znaw* 
cą duszy kobiecej, byłby przekonany te- 
raz, że Eliza nigdy mu nie przebączy strą 
cenia z piedestału „iej bohatera“. 


a porwała 


elin. — 


z nagród 


jedna 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE. — śni 29 Ewiefnla 1926 roku. 


W DNIU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dokończenie nazwisk tych Czytelników, którym 
. zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


Wieikiej Premji Wiosennej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego“, 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Pierwszą nagrodę: 


Pięćdziesiąt dolarówek (wartości 250 dolarów otrzymał: 


Po jednej dolarówce otrzymali: 


377) P. Stanisław Waszkowski, Ruda 
Pabjanicka, Staszyca 30. 

378) P. Marjan Wiktorski, Ogrodowa 24. 

379) P. Justyna Stańczakówna, Zawadz- 
ka 1, m. 9. 

380) P. Helena Mośkowicz, Aleje 3-Ma- 
ja 3. 

281) P. Stefan Żak, Drewnowska 95. 

382) P. Bronisława Zawisza, Zgierz, Piąt- 
kowska 29. 

383) P. Pelagia Szyppel, Nowoprojekto- 
wana 10. 

384) P. Stefanja Wiaderkówna, Tepera 2. 

385) / P. Edward Drożdżewski, Sąd O- 
kręgowy. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki otrzymali: 


386. P. Helena Michalska, Karola 20. 

387. P. Antoni Stawierski, Aleksandrow- 
ska 28. 

388. P. Marja Lewandowska, Kolonja Cy- 
gańska 2. 

389, P. Zygmunt Kruk, Pańska 67. 

390. P. Zygmunt Ślusarek, Główna 28/68. 

391. P. Marja Kiełbikowa, Ogrodowa 66. 

392. P. Zofija Teodora Madej, Pomorska 
nr. 117. 

393. P, Feliks Rudzki, Włodzimierska 26. 

394. P. Marłanna Wyrębska, Zgierz To- 
warowa 8. 

395, P. Eugenjusz Waberski, Zakątna 18. 

396. P. Paweł Otto, Kościuszki 57. 

397. P. Zofja Mordaka, Myśliwska 25. 

398. P. Stefania Magocińska, Kopernika 
nr. 17. 

399. P. Zofia Janas, Konstantynowska 51. 

400. P. Michał Pawetczyk, Ogrodowa 30. 

401. P. Karol Kwaszkiewicz, Waryńskie- 
go 9. 

402. P, Aniela Maciaszczyk, Emilji 12. 

403. P. Władysława Szydler, Zagajniko- 
wa 59. 

404, P. Zofja Pipja, Zgierz, Berka Josele- 
wicza 39. 

405. P. Józef Gronert, Ogrodowa 28. 

406. P. Jan Drożdż, Krakusa 11. 

407. P. Stanisław Terebiński, Wspólna 9. 

408. P. Marla Jagodzianka, Piotrkowska 
nr, 44. 

409. P. Janina Czerny, Kilińskiego 151. 

410. P. T. Guttman, Zawadzka 23. 

411. P. Katarzyna Ulatowska, Przejazd 
nr. 66. 

412. P. Edward Nowak, Piotrkowska 17. 

413. P. Franciszka Jagiełło, Abramow- 
skiego 11. 

414. P. Franciszka Jagas, Wspólna 46. 

415. P. Mieczysław Kacprowski, Drew- 
nowska 95. 

416. P. Jadwiga Patzak, Piotrkowska 79. 

417. P. Bronisława Dorożyńska, Wapien- 
na 25. 

418. P. Marja Furmanek, Krzywa 2. 

419. P. Zygmunt Czaplarski, Sienkiewicza 
nr. 69. 

420. P. Janina Janasik, Wagnera 5, Choj- 
ny. 

421. P. Otton Lenc, Sierakowskiego 6. 

422. P. Antoni Budzisz, Wólczańska 144. 


423. P. Bronisława Dudzińska, Francisz- 
kańska 11. 

424. P. Józet Rachuła, Przędzalniana 54. 

425. P. Stanisława Paulowa, Szkolna 21. 

426. P. Konstanty Wierzbicki, Skierniewi 
cka 28. 


Krateczki sądowe. 


376. P. Edward Żukowski, Wólczańska 109. 


427. P. Zygmunt Lebek, Gęsia 8. 

428. P. Jadwiga Izydorczykówna, Piotr- 
kowska 132. 

429, P. Julja Niciejewska, Ogrodowa 24. 

430. P. Aguieszka Kaczmarek, Wólczań- 
ska 95, m. 15. f 


ELO 


Krew. na ulicy Czerwonej. 


Fatalna omyłka męża-rogacza. 


Pewnego dnia o godzinie 9 wieczorem 
meżczyzna, liczący lat mmiei wiecej trzy 
dzieści. solidny i elegancki. oczekiwał 
tramwaju nr. 1 przy przystanku naprze- 
ciwko katedry. chwili, gdy chciał 
wsiąść do tramwaju podbiegł doń. jakiś 
silnie wzburzony osobnik i z iem: 
ha! jesteś łotrze! teraz muszę sie z tobą 
policzyć, chwycił go za rękę. 

Ów solidny pan, nazwiskiem Wacław 
R.. zajmujący w Łodzi dość poważne sta- 
nowisko nie chciał stać sie bohaterem a- 
wantury ulicznej; zachował przeto mimo 
szczerego zdumienia spokój ducha nie re 
agował i udał się wraz z napastnikiem na 
ulicę Czerwoną. Tutaj zapytał grzecznie 
o œo właściwie chodzi. W odpowiedzi po 
sypały się na głowę jego uderzenia te- 
nem narzędziem, których wynikiem było 
parę ran lekkich czaszki i ciężkie uszko- 
dzenie ucha. Zalewając się krwia, runął 
p. R. na ziemie, słabym głosem wzywając 
pomocy. Nieszcześliwym  zaopiekowali 
się przechodnie. W trakcie zamieszania 
napastnik zbiegł. 


NIEZNAJOMY NAPASTNIK. 


Dobre parę dni musiał spędzić w łóżku 
pan R., a leżąc, łamał sobie głowe nad roz 
wiązaniem zagadki tego dziwnego napa- 
du. Napastnika wcale nie znał: przypusz- 
czał przeto, że padł ofiarą jakiegoś fatal- 
nego nieporozumienia. Nie mógł nawet 
marzyć o satystakcji na drodze sądowej, 
skończyło się więc na zameldowaniu w 
komisariacie. 

A napad na pana R. miał głębsze i dość 
tragiczne podłoże. 


GRZESZNA Ż0%. 


Tego samego wieczoru, po dokonaniu 
krwawego czynu, napastnik Józef 
wpadł do mieszkania swego i głosem pel- 
nym triumfu oświadczył żonie: 

— Tak! przydybałem twego kochan- 
ka į sprałem go bez pardonu. 

Żona spojrzała nań zdumiona i ręce za 
łamała: 

— Bój że ty sie Boga! Toż zbiłęś nie- 
winnego człowieka! * 

Tak było w istocie. jak zresztą będą 
mogli czytelnicy wywnioskować z naste 
pującego opowiadania: 


i 
| 
} 


W roku 1924 pan G—k wyjechał na 
dłuższy czas do Francji w celach zarob- 
kowych. zostawiwszy w Łodzi młodą żo 
nę i mała córeczkę. 

Pięknej pani G. sprzykrzyła się sa- 
motność, znalazła przeto sobie przyjacie- 
la w osobie pana Kowalczyka. Do późnej 
nocy przesiadywał u słomianej wdówkii i 
wkrótce młodych ludzi związała przyjaźń 
pozostająca w kolizji z prawem małżeń- 
skiem. 

Po pewnym czasie p. G. przyjechał do 
Łodzi t pozostał tu już na stałe ze wagle- 
dów materjalnych. 


MĘCZARNIE ZAZDROŚCI. 
Dobrzy ludzie natychmiast donieśi mę 
żowi, że w czasie jêro nieobecności za- 
stepował go młody I przystojny meżczy- 
zna. nazwiskiem Kowalczyk. 
Wówczas nieszczęśliwy maż wpadł w 


"istny szał, Sodome 1 Gomore tczynił z 


mieszkania, potłukł statki, zbi? żonę i usi 
łował popełnić samobójstwo. A wiarółom 
na żona milczała uparcie nie chcąc wydać 
wspólnika grzechu. 

Kuzyn pant G. zaprowadził rozjuszo- 
nego męża do jednego z banków łódzkich. 
gdzie pracował Kowalczyk. Tego zaś 
strach obłeciał | w obawie przęd zetnstą 
opuścił Łódź i przeniósł się do Płocka. A 
pan G. o tem wcale nie wiedział. 


CZŁOWIEK JEST OMYLNY. 


Pewnego wieczoru p. G, podpił sobie 
maleńko i w stanie mocno podchmielonym 
natknął się na pana R., który. miał nie- 
Szczęście być łudząco podobnym do owe 
go Kowalczyka. Pasia ogarnęła biednego 
rozacza na jego W „ rzucił się nań... no 
a reszta jest czytelnikom wiadóma. 

Droga okólną. przez poczte pantoflo- 
wą dowiedział się ostate: pz 
go tak ni wie pobił 
wodu, Sk iwie przeto w żył panu 
G. sprawe karną, która w dniu onegdaj- 
szym znalazła się na wokandzie sądu po 
koju 1 okregu. 


Pan sedzia za omvłke skaza? go na 100 


ych grzywny, względnie na 2 tygod- 
nie aresztu. 


. sie do okna, aby Brzyjrzeć sie „leni 


Kr. 39 

Po 3 metry popeliny najlep- 
szego ga unku otrzymali: 

431. P. Henryka Dybczyńska, Pomorska 
nr. 18. 

432. P. Franciszek Kurzawa, Kitnicera 5/6. 

433. P. Stasia i Helusia Bogdańska, Spor. 
na 11. 

434. P. Ola Czerkawska, Gdańska 168, 
m. 18. : 

435. P. Ryszerad Stachrowsk!, ul. 28 p. 
Strz. Kan. Nr. 51. 

436. P. Leon Grinberg, Rokicińska 49. 

437. P, Roman Andrzejewski, Aleksan- 
drowska 52. 

438. P. Waldemar Kauc, Kilińskiego 129. 

439. P. Jadwiga Reszkowska, Al. 1-Ma- 
ja 52. 

340. P. Marylka Tomaszkiewicz, Zana 2. 

341. P. Marja Mylierówna, Główna 63. 

442. P, Edzio Jurczak, Tylna 11. 

443. P. Stefan Dajwłowski, Księży Młyn 
nr. 3. w 

444, P. Władysław Niewiadomski, Pabja: 
nice, Nowokarnyszewska +4. 

445. P, Antonina Zimowska, Pomorska 55. 

446. P. Elżbieta Nowak, Stare Rokicie 36. 

447. P. Feliksa Malong, Wierzbowa 14. 

448. P. Walerjan Grabowski, Przędzalnia- 
na 76. 

449. P. Bronisław Jarzębowski, 
ja 44. 

450. P, Konstanty Roslak, Czwarty Szpi- 
tal Okręgowy. 

451. P. Maryla Tomczakówna, 
na 19. 

452. P. Władysław Sałata, Rzgowska 23. 

453. P. Aleksander Bednarek, Rokiciń- 
ska 42, m. 5. 

454. P. Katarzyna Nowak, Rzgowska 49. 

455. P. Józet Janlasłak, Piotrkowska 19. 


Andrzc- 


Piasecz- 


Na przyznane nagrody redakcja na- 
szego pisma talony, uprawiające 
do odbioru premij: 

Mąka pszenna, najlepszej jakości, Wy- 
dawana jest ze składu Syndykatu Roi- 
niczego. Sp. A., ul. Kiłińskiego 60 (sklep) 
do soboty 8 maja w x. od 8 rano do 3 pa 
południu bez przerwy za okazaniem otrzy 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 kg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- 
wej); porcje dziesięciokilowe sa rów- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zaplombowanych. 

Popelina, płótno i dolarówki sa wyda 
wane w redakcji pisma, 

'Talony na odbiór mąki wydaię redakcja 
„Łódzkiego Echa Wieczornego”, ul. Za- 
wadzka nr. 1 (poprzeczna oficyna, na- 
wprost bramy), do piątku dnia 30-20 
kwietnia włącznie w godzinach od 9 — 
12 przed południem i od 3 — 7 po polud- 
niu. Talony dolarówki, popeliny i płót- 
no wydawane są tylko za okazaniem 
dowodu osobistego. 


Artystka kabaretowa kra- 
dnie starożytny pierścień. 
Nieuważny jubiler. 


Budapeszt pozostaje obecnie pod wra 
żeniem sensacyjnem kradzieży dokonane! 
u jubilera Lajosza Giinthera, Pewien zban 
krutowany magmat węgierski powierzył 
jubiłerowi w komisie A 

przepiękny starożytny pierścień 
którego ozdoba był B-karatowv brylant, 
bardzo piękny i czystego blasku. Kamień 
rżnięty był w niezwykły sposób. posia- 
dał ponadto 
wartość historyczna 

Pewnego razu. zgłosiła się do jubilera 
elegancka dama mówiąca bardzo licha wę 
gierszczyzną i zażądała, aby pokazano 
pierścień. Kupiec uczymit, zadość temuża 
daniu. Dama wzięła pierścień | zb ne 

Aa 
i. Nagle — nim kupiec sie zorienło- 
wał — 


otworzyła drzwi. 

go auta i zniknęła... 
daremna i spóźnio: 
wedłut rysopis podanego przez 
jubilera przypuszcza, iż złodziejka jest pe 
wra kabarecistka franenska. która bawiła 
przez kilka tygodni w Budapeszcie. a no 
dokonaniu kradzieży, zniknęła bez śladu. 
Zachodzi podejrzenie, i2 uefa ona do 
Rumunii, dokąd też skierowały sie posen 
kiwania policji budapeszteńskiei 


m okazała 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


oli. 


Dzień w 


Dwie eleganckie damy 
w skiepie galanteryjnym. 
„Czysty zysk” sklepikarza. 


(x) Właściciel sklepu galanteryjnego 
frzy ul. Północnej 23, pan Chaim Wina- 
wer drzemał za kontuarem. napróżno wy 
czekując klientów. 

Zmierzch już nadchodził, a wraz z nim 
pora zamykania sklepów zdy wtem drzwi 
płd otworzyły i do sklepu weszły 

wie 
eleganckie daniy. 

Jedna zażądała torebki, druga jedwab 
nych pończoszek. 

Uradowany nadzieją zarobku kupiec 
rozłożył przed nieznajoniemt 


nuajprzedmiejszy towar. 

Klientki owe należały jednak do tych, 
co kupując, nigdy nie płacą. Po przeszło 
półgodzinnem ogladaniu fowarów, nie- 
znajome wyszły. 

Zagniewary próżną fatyga Winawer. 
składając porozrzucany towar. stwierdził 
brak tuzina jedwabnych pończoch. 2 par 
rekawiczek skórzanych i jednei torebki la 
kierowane} na łączna sume 130 złotych. 

Przerażony poniesioną strata wybiegł 
przed skiep i uirzawszy szybko oddalają 
ce się „szopenfełdziarki* puścił sie. za: nie 
mi w pościg. 

Złodziejki, spostrzegłszy goniacego ich 
kupca, skręcity w 
boczna uficzice 
de so Winawer nadbiegł, przepadły bez 

U, 

Pan Chaim musia? ograniczyć się do 
złożenia meldunku o dokonanef kradzie- 
ży w odnośrym komisariacie P, P. 


Kino-Teatr APOLLO È 
KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 p 
| Upoważnia do nabycia biletu BA 
H ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem loz) za zł. 
Ba, „W Braja Duńkich Tyburn". 


Dyrekcja Kino-testru 
APOLLO. 


— dnia 29 Kwietnia 1926 roku. 


Bie 5. | 


Piramida z krzeseł gubi złoczyńców. Ulica ringiem bokserskim. 
Z prasowanych fig --- figa 1... więzienie. 


(n) Z licznej i popularnej na Bałutach 
rodziny Zalasów pozostały załedwie dwie 
latorośle plci brzydkiej, a mianowicie 18 
letmi Czesław į przewyższający go wzro 
stem i frzema latami życta Marcin. 

Ostani potomkowie rodu, wychowani 
przez ulicę, wyrośli na 

zawałldrogów i ztodzieł 

W dzieciństwie lafa spędzili w: domu 
wychowawczym, łecz nawykli do catko- 
wiej swobody ruchów i czynu, pewnego 
dnia uciekli okradłszy przedtem swych 
opiekumów. 

Mijały lała... 

Czesław i Marcin dorastałi wyrabia- 
jąc się powoli na rycerzy kunsztu złodziej 
skiego. aS 

Nocowali przeważnie poza miastem w 
stogu zboża lub poprostu w 

rowie przydrożnym. 
Gdy uczuwali głód, wybierał się do mia- 
sta na wyprawy złodziejskie. Jeśli przy 
„robocie* nakryła ich poficja, to 
poddawali się przeznaczeniu, 
odsiadywali karę nałożoną przez władze 
sądowe i po uzyskaniu wolności brnęli da 
lej po śliskich ścieżkach swego Życia. 

Niespelna przed miesiącem jednego z 
braci wypuszczono właśnie na wolność. 
Czesław pod niebytność Marcina prowa- 
dził się zupełnie uczciwie, chociaż 

niejednokrotnie głodował. 

Skoro jednak brała zwolniono, Cze- 
sław naglony brakiem pieniędzy ją go na 
mawiać do „roboty“, 


Po długich namysłach przedsłęwzięl 

generalną wyprawę na 
sklep kolonjałny 

Szłamy Gołdhorna przy ulicy Aleksan- 
drowskiej. 

Noc była ciemna. Bracia zaopatrzeni 
w lampki i wytrychy otworzyli bez naj- 
mniejszego szmeru drzwi sklepu, w któ- 
rym też zagospodarowałi się na dobre. 
Robofa szła raźno. Zawczasu przygoto- 
wane worki wrnig się napełńiły herbata, 
kawą, kakao I toalefowemi mydełkami. 
Z łupem przewyższającym wartość 400 
złotych, mogli już uciekać, jednak roz- 
zuchwaleni powodzeniem Zalasowie po- 
stanowili skraść również kilka sznurów 

prasowanych fig, 

zawieszonych pod samym sufitem skle- 
L= 
To ich zgubiło. Kiedy bowiem Marcin 
słojąc na rusztowaniu z 3 krzeseł sięgał po 
zamorski owoc, przechylił się; tracąc ró- 
wnowagę runął na ziemię. 

Ciszę nocną zmącił gluchy 

trzask spadałących krzeseł. 

Przerażeni rzucili się do ucieczki, lecz 
zbudzony właściciel sklepu rzucił się w 
pogoń z całą swoją rodziną i kilkoma są- 
siadami i bez zbytnich wysiłków złodziei 

uginających się pod ciężarem łupu 
ujęto. 

Czesław i Marcin Zalasowie znaleźłi 
się pod czułą opieką władz bezpieczeń- 
stwa. 


I miej tu, człeku, litościwe serce! 
Ręka żebraka w szufladzie pełnej banknotów. 


(x) Pan Maurycy Knapik, wlasciciel 
sklepu kolonialnego przy ulicy Srebrzyń- 
skiej, słynął z 

fitościwego serca. 
oo feż sprawiło, że sklepik jego od rana 
do wieczora był zwykłe oblegany przez 
żebraków i tym podobnych podejrzanych 
osobników dla których szaty żebrącze sta 
nowiły pretekst do popełniania kradzieży 
* W dniu onegdajszym, kiedy p. Maury 
cy zajęty byt obsługiwaniem kilku klien- 
tów. do sklepu wszedł żebrak. Właściciel 
kazał mu chwiłkę poczekać. Posłuszny 
wezwaniu żebrak stanął na uboczu i po 
cząt rozglądać się na wsze strony, aż za- 
uważywszy. iż szuflada, w której przecho 
wuja się pieniądze 


żest uchylona, 
zbiiżył się nieznacznie i skradł garść bank 
notów. Manewr ten nie uszedł uwagi ki- 
pujących, Powiadomiono natychmiast pa 
na Knapika. który pogonił za 
nieuczciwym żebrakiem. 

Złodziej biegł, ile tylko sił miał w no- 
gach. Szalona „reiterada“ żebraka zakoń 
czyła się pomyślnie dla litościwego Sklepi 
karza. 

Uciekającego schwytano i odprowa- 
dzono do odnośnego komisariatu, gdzie o 
kazało się. że iest to 

46-letni Antoni Gaida, 
bez słałego miejsca zamieszkania. notory 
czny złodziej. 

Gaidę osadzono w areszcie. 


Poprzecinane lejce. 


(x) Późnym wieczorem dnia wczoraj- 
szego przed bramą domu przy ulicy Kiliń 
skiego 44 spotkało się dwóch 

zaciętych wrogów, 
a mianowicie Hersz Leipcigier (Północ- 
na 7) i Moszek Librach, zamieszkały przy 
ulicy Wschodniej. 

Obaj, zawodowi furmani, toczyli spór 
na tle konkurencji, przyczem jak się tyl- 
ko nadarzyła po temu okazja, wyrządzali 
sobie wzajemnie szkody. 

Mistrzem tego był Ferszek, który w 
dniu wczorajszym 

poprzecinał lejce 
przy zaprzęgu Moszka i przezornie uciekł 
z miejsca postoju wozów. 

Librach dowiedział się kto mu wypła- 
tał figla i spotkawszy konkurenta na uli- 
cy wszczął z nim kłótnię. 

Ta z kolei zamieniła się w bójkę. Obaj 
furmani na wzór zawodowych bokserów. 
puścili w ruch 

żyłaste pięści. 

W punkcie kulminacyjnym walki Librach 
podniesionym z ziemi kamieniem zadał 
decydujący cios Herszowi 

w głowę. 
Uderzenie było silne, Librach bez przy- 
tomności padł na ziemię. Zawczwany le- 
karz pogotowia udzielił mu pomocy, po- 
zostawiając go na miejscu w stanie za- 
dawalniającym. Osobą krewkiego Leipci 
giera zajęła się bliżej policja. 


Jej tancerz. 
Historja złotego zegarka. 


(x) Weronika Lisiecka, służaca, zamie 
szkała przy ul. Cegielnianej 38. wielka 
zwolenniczka nowoczesnych tańców, za- 
poznała się na sali tanecznej z 

eleganckim chłopczykiem 
O którego dobijały się inne tancerki. 
Ona, skromna dziewczyna, nie narzuca 
ła mu się wcale ze swą osoba. Abram Ru 
bim jednak, tak się bowiem nazywał ów e 
legancki młodzia, wyróżnił ją oficjalnie 
wśród innych. 
Weronika sądziła. że mimo 
różnicy wyznań 
partner zostanie jej przyjacielem, On jed 
nak inne plany miał w swej głowie. 

Celem Abramka było wydostanie od 
Lisieckiej 

złotego zegarka z bransoletką, 

W dniu onegdajszym Rubin niby przez 
ciekawość począł oglądać złote cacko, po 
czem „przez zapomnienie” założył na Tę- 
kę. pożegnał pannę Weronike i odszedł 

Ponieważ mieli się spotkać na sali tań 
ca „więc Weronika nie zwróciła na to u- 
wagi. 

Następnego wieczoru 

próżno czekała 
dziewczyna na swego partnera. 

Straty zegarka, | przedstawiającega 
wartość 150 złotych przeboleć nie mogła 
więc idąc za rada wtajemniczonych w iej 
zmartwienie ebodawców. doniosła: 0 
oszustwie władzom bezpieczeństwa. 


R. M. AYRES, 63) 


LI PANIĘTAI?... 


POWIEŚĆ. 


Na dole rozległo się donośne wołanie 
Janka, który zawiadamiał, że udaje się na 
poszukiwanie „schowanych*. Mimowoli 
schwycitam Szkota za rękę... 

— Czy on nas tu znajdzie? — zapyta- 
lam podniecona. 

— Zdaje mi się, że mu się to nie tda, 
= odpowiedział szeptem. 

Nagle usłyszeliśmy krzyki i śmiechy 
W przeciwległym końcu domu. 

a — To Marja, — szepnęłam. 

Byłam na to zgóry przygotowaną, że 
Janek przedewszystkiem znajdzie Marię. 
Nachyliłam się przez por: aby w pół- 
mroku dostrzec, co się dzieje na dole w 
korytarzu. Wysunęłam się zbyt daleko i 
lyłabym napewno spadła na głowę, gdy- 
by Szkot mnie nie zatrzymał, objąwszy 
mię nagle silnem ramieniem. 

Nigdy nie lubiłam, aby mię ktokol- 
wiek dotykał i w tej chwili także się 
wzdrygnęłam, czując rękę Szkota na so- 
bie; gdy jednak dziwnie ochrypłym gło- 
sem wyszeptał me imię, przypomniałam 
sobie zdanie, które mi się przewinęło 
przez głowę podczas jazdy konnej u jego 
hoku: = 


po Ten człowiek naprawdę ciebie ko- 
cha! 

Świadomość, że moje życie ułoży się 
nieszczęśliwie, przygniatało mię ciężkim 
kamieniem. Będę musiała żyć samotnie, 
nikt mnie nie obdarzy swą miłością... Bę- 
dę siedziała przy kominku, jak cłotka An- 
na, samotnie się zestarzeję i umrę, nie 0- 
płakiwana przez nikogo. 

Strach przed taką przyszłością nagle 
mię opanował. Zawsze tęskniłam za mi- 
łością. Jeszcze dzieckiem będąc, pragnę- 
łam gorąco, aby matka brała mnie na rę- 
ce i pieściła serdecznie. Teraz zapomnia- 
łam gdzie się znajduję, pamiętałam tylko o 
tem, że obok mnie stol mężczyzna, który 
mię naprawdę kocha i który nie przestanie 
mnie miłować, nawet, gdybym nie miała 
pięknych sukien, ani pieniędzy. 

Westchnęłam głęboko. Nie mogłam 
wydobyć z siebie ani słowa. 

Nagle dwoje ramion oplotło mię tak 
mocno, że czułam bicie cudzego serca tuż 
przy moj snem. I im mogłam 
przeszkodzić, Szkot pocałował mię w sa- 
me usta... i potem całował bez końca.. 

Nie próbuję nawet się usprawiedliwić. 
Przez kilka sekund łam bezwoólna w 
jego ramionach, a głowę przepełniała tyl- 
ko jedna myśl... że on mię bezgranicznie 


kocha. Ale niedługo trwało rozkoszne za 
pomnienie. Wyrwałam się nagłym odru- 
chem z jego uś 

— Niech pan tego nie robi, niech pan 


przestanie! — Wybuchnęłaro gwałtow= 


nie. Zapomniałam zupełnie, że bawiliśmy 


się w „chowanego“. Mówiłam na cały 
głos. Po'chwili już dopadł nas Janek i 
wywiókł nas w triumfie. 

Szłam za Szkotem. Ucieszyłam się, 
gdy spostrzegłam, że cała uwaga obec- 
nych skupiła się na Lucynie. Była śmier- 
telnie blada i opowiadała, że spadło jej 
coś na głowę w chwili, gdy się chowała 
do szafy. Za nic w świecie nie weźmie 
udziału w dalszej zabawie, która zresztą 
według jej zdania nie nadawała się dla do 
rosłych ludzi. 

Siedzieliśmy jeszcze prawie do półno- 
cy w salonie przysłuchując się opowiada- 
niom o strachach i duchach. Przez cały 
czas nie odezwałam się do Szkota ani sło- 
wem. Unikałam jego wzroku I byłabym 
się z nim nawet nie pożegnała przed uda- 
niem na spoczynek, gdyby się nie był sam 
zbliży! do mnie i nie podał mi ręki, jak 
gdyby nic się nie stało... 
yma? mą rekę w swej dłoni dtu- 
żej, aniżeli to byłó Kon ne. Spostrze- 
glam, że Henryk Lowen obserwował nas 
bacznie, ale udałam, że tego nie widzę. 

Następnego r: przyszła do mnie 
byłam jesz. nieubrana. 

— Lucyna powiada, że jutro odjeżdża 
do domu, — rzekła, zamykając drzwi za 
sobą. 

Spojrzałam n 

— Dlaczego? 

Maria oblała sie ponsem 


ią zdziwiona. 


— Chcesz naprawdę, abym ci to opo: 
wiedziała, Lorno? 

— Dlączegożby nie? 

Nastąpiła chwila milczenia. 

— Dlatego, że wie już, iż Szkot nie 
przyjechał tu dla niej, lecz dla ciebie, — 
rzekła jednym tchem. 

Zaprzeczyłam najpierw ruchem ręki, 
ale potem wybuchnęłam śmiechem. 

— To nieprzyjemna sprawa, — rze- 
kłam. — Ale to chyba nie moja wina? 

M: ę zapaliła. 

— Tak twoja, — rzekła, 

Jej oczy były pełne łez. 

— To nieładnie z twej strony, że tak 
postępujesz ze otem i z Olaiem. 

— Z Olatem! — zawołałam szyderczo. 
— Chciałabym wiedzieć, dlaczego mam 
zwracać uwagę na niego. 

— Jest twoim mężem, — rzekła Ma- 
rja. 


— Uważasz tak dlatego, żeśmy się po- 
brali! rzekłam z ironią. Maria nie zwró- 
cila uwagi na mój wykrzyknik 1 ciągnęła 
czysz swe życie. Hen 
zauważył wszystko. 
„ jakie to wszystko tra 


dalej: — Sama 
ryk Lowen od 
Czy ty nie wid 
ziczne? 

— Szkot jest jedynym człowiekiem na 
świecie, który mnie kocha, — rzekłam u- 
sprawiedliwiająco. — Nikt inny o mnie 
życiu się nie troszczył. On mię będzie 
1. nawet gdybym nie miała grosza 
przy duszy. 
przy y ED 


W labiryncie życia łódzkiego. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia zw kwietnia 1926 roku. 


tidi — królestwem Importyatncy] | ciórnkich uwag. 


Sami zatruwamy sobie niepotrzebnie życie. 


Kilka kwiatków z niwy obyczajności naszego współczesnego życia. 


Opłakane warunki materialne. w jakich 
obecnie wszyscy się znajdujemy, spra- 
wiają. że mamy poszarpane nerwv, że by 
le co wyprowadza nas z równowagi i 
przysparza niezbyt wesołemu i tak już 
życiu — sporo niepotrzebnych tarć I in- 
cydentów. 

Na każdym kroku daje się w Łodzi za 
obserwować, iak ludzie. przeważnie zupeł 
nie bez nowodu, lub też z błahych zgoła 
przyczyn. zatruwaja sobie wzajemnie ży= 
cie, mie szczędząc sobie wzajem prawie 
vnia cierpkich uwag lub impertynencyj... 


„WOLNA WOLA"... 

Jednym z dosadnych przykładów sa 
czeste dialogi jakie można usłyszeć w wie 
lu sklepach łódzkich. 

— Po czemu masło? 

— Trzy złote. — rzuca krótko i węzło 
wato kupcowa. 

— Ależ to drogo... Czy znów podroża 
ło? — żali się kupujaca. 

—A cóż pani myśli, że staniało?! „Jak 
pani za drogo. to niech pani nie kupuje... 
Wolna wola.. — burczy pod nosem uprzej 
ma właścicielka sklepu... 

I w dziewięciu na dziesięć takich wy- 
padków wynika mniejsza lub wieksza u- 
tarczka słowna, pozostawiająca po sobie 
niesmak. 


A CÓŻ DOPIERO NA RYNKU... 

Gorzej jeszcze — oczywiście — przed 
stawiają się tę sprawy na rynku. Przysło 
wiowa uprzejmość kobiet rynkowych spo 
tezowana jeszcze w ubiegłej epoce wojen 
nei głodu i „paskopiastów*. obecnie rów 
nież nie pozostawia nie do życzenia... Wy 
starcza. aby gospodyni łódzka nieco dłu- 
żej szukała w koszu wśród nowalii, lub— 
broń Boże! — odważyła się poskarżyć na 
wygórowaną cenę, a już słyszy taktowną 
uwage „kobity“: 

— Co pani tam tak wybiera? Jak się 
jest dziadem, to nie pytać o takie rzeczy!.. 
Te urzedniczki to ino fart się pytała, a by 
le co kupia... Nie zawracaćby lepiej gło- 
wy po próżnicy... 


„NIE PALI SIE!" 

W tramwaju pani odzywa sie do Kon 
duktora: 

— Pan nie wydał mi leszcze reszty z 
dwóch złotych. 

— Przecież nie uciekam! Widzi pani, 
że jestem zajety! 

— Ale ja już wysiadam, — 

— Zawracanie głowy z ta resztą! Jesz 
cze pani zdąży — nie pali sie... 

Pani ogląda się zażenowana. — już po 
raz drugi upomina się — widać po niej, że 
boi się wywołać incydent... 


„TEŻ MI PRETENSJE..* 
Znajomy opowiadał mi wczoraj, że gdy 
grzecznie zapytał listonosza. dlaczego tak 
późno tym razem otrzymuje .„Tugodnik 
ilustrowany“, usłyszał miłą. kulturalną od 
powiedź: 

— Skrzydeł nie ma... Widocznie nie 
chciało mu sie wcześnie przylecieć... Też 
mi pretensie.. 

I tak na każdym niemal kroku: zdener 
wowanie, nieliczenie sie. brak uprzeimo- 
ści... Ma to wprost taki wygład, jakbyśmy 
staczali sie po pochyłej przestrzeni ku ja 
kimś pierwotnym stanom kultury. 

Wszystko daje się wytłumaczyć. ale 
nie wszystko daje się usankcjonować. Sy 
fuacja materjalna wpływa bezwarimkowo 
na nastrój i jakość obyczajów społecz- 


nych, jednak nie wynika z Tego tumnacze 
nią, abyśmy mieli tak dobrowolnie tub co 
najmniej biernie przeistaczać sie stopnio 
wo w dzikusów... i 


Powinnoby sie enerpicznie uczyć taktu 
niejednego „zdenerwowanego”, bo ina- 
czej — zdziczejemy doszczetnie. 

(taun), 


Humor zagraniczny. 


Pierwszy: — Tak, tak! 
Drugi: — Doskonale! 


Czas to plentądz. 


Zatem idziemy na kieliszek. 


Pierwszy: — Za co? Przecież nie mam pieniędzy. 
Drugi: — To dlaczego gadasz, że czas to pieniądz? 


- Smutny koniec żartów na rzece. 


Przeskakiwanie z łódki na łódkę pociągnęło za sobą 
jedną ofiarę. 


Z Poznania donoszą: 

"Tragiczny wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć młodej kobiety, wydarzył 
sę! w Puszczykowie. Pewna para małżon- 
ków zabawiała się 

przejażdżka na Warcie 
i w swawoli przeskakiwała z jednej łódki 
do drugiej. W pewnym momencie oboje, 
potknąwszy się, 

wpadli do wody. 

Na krzyk tonących zbiegli się ludzie i wy 
dobyli małżeństwo z toni. On dawał jesz 
cze 


znaki życia, f 
wobec czego przewieziono go natych- 
miast do pobliskiego miasteczka Mosiny. 
Ona już nie żyła. 
Wszystkie zabiegi przywrócenia jej do 
a spełzły na niczem. Zwłoki nie- 
ęśliwej odstawiono do Poznania i 
umieszczono w kostnicy szpitala miejskie 
go. Nieszczęśliwą parą, którą spotkał ów 
tragiczny wypadek, byli: 
porucznik Nowacki i jego małżonka. 


Łódzki donżuan w Zagórzu. 


Zwyrodniały osobnik obrabował swą narzeczoną. 


Z Sosnowca donoszą: 

W Zagórzu pracowała w charakterz 
służ niejaka Antonina  Dudziani 
Dziewczyna byłą urodziwa i oszczędna, 
to też miała 

ficznych adoratorów. 
jednakże nikomu nie chciała oddać swej 
ręki i oszczędności. Ź 
Od kiiku lat już zawracał jei głowe nie 


jaki 
Juljusz Kaliński z Łodzi, 
który zaklinał sie na wszelkie świętości. 
iż ożeni się z Dudzianka, czeka tylko na 
zezwolenie ojca i otrzymanie 
odpowiedniej posady, 

Chłopak był wymowny i przystoj 
fo też zdołał zaskarbić sobie wzzlę 
serce dziewczyny, f 

W tych dniach Kaliński ziawił się nie- 


spodziewanie i oświadczył dziewezynie, 
iż wszystko udało mu się 

jak najlepiej załatwić 
wobec czego mrosi ją o porzucenie miej- 
sca. zabranie dobytku i wyjazd z nim do 
Łodzi. Dudzianka nie podejrzewaiąc pod- 
stepu, zastosowała się do 

życzeń narzeczonego. 

Kiedy na drugi dzień miano wyjechać 
do Łodzi. Kaliński powiedział dziewczy- 
ie. iż muszą wstąpić jeszcze do znajome 
zo pod Zawierciem, gdzie ma odebrać pe 
wną kwote pieniędzy. Gdy znaleźli się w 
lesie pod Zawierciem, amant 

zaproponował odpoczynek. 
podczas którego zaczął dziewczynie T0- 
bić pewne propozycie. a spotkawszy sie 
usiłował dziew 
jac się biciem. Na 
na 


czynę zn. 
szczeście, 


ZAMIAST FELJETONU. 


W poszukiwaniu wiemy. 


Jest wcale niegłupia bajeczka dla dzie- 
ci o dziewczynce, co szukała wiosny, 
Działo się to na wsi, więc poszukiwanie 
było wielce ułatwione. Dziewczynkz 
znalazła wiosnę w zieleni liści na drze- 
wach w olbrzymiej kopule błękitnego nie 
ba i w tysiącu innych zjawiskach, które 
najdobitniej świadczą o panowaniu kró- 
lowej Wiosny. 

Stanowczo trudniejsza jest sprawa w 
mieście. Pól ani lasów pod ręką niema, 
a jeśli wionie wietrzyk, to z reguły za- 
wsze przypomina o gwałtownej potrze- 
bie dalszego budowania kanalizacji, Po- 
stanowiłem szukać wiosny między ludź- 
mi. 

Zwyczajem wiekami uświęcortym, kto 
żyw w dni wiosenne ucieka z domu i 
„szwenda* się na ulicach, nadstawlając 
skórę pod działanie mile łaskocących pro 
mieni słonecznych. Właśnie zobaczyłem 
sporą gromadę ludzi stojących na chodni- 
ku. 

— Aha, jest!... pomyślałem. 

Lecz byli to bezrobotni. Właśnie kie 
na czem świat stoi, że chleb znowu podro- 
żał, że co to będzie w cząsie przednówku 
i że wogóle takie psie życie, a żadne, to 
wszystko jedno. 

— Co słychać? 

>- Spotkałem kupca. 

> Kiepsko. Muszę iść do okulisty, 

= Co? Oczy bolą? 

— Niby jest tak, jakby bolały, bo już 
chyba od 2 tygodni nie widziałem klienta 
w swoim sklepie. 

Odwróciłem się wściekły od kupca i 
wszedłszy do cukierni, znalazłem się w to 
warzżystwie pięciu starszych panów, któ: 
rych specjalnością jest polityka. - 1 

— Tak, tak, jest źle! — dowodził je 
den z nich — Złodziej na złodzieju je 
dzie i złodziejem pogania. Wszyscy krad 
ną. Co drugi, to szubrawiec z pod ciete 
nej gwiazdy. I 

Wszyscy wymyślają na wszystkich | 
wszyscy wszystkim szkodzą. | 

A nad tym olbrzymim wiecem ndz 
rozgoryczonych unosi się cudowne, zlote. 
słońce, a przecież mimo to rozradi i| 
uśmiecimiętej, po szelmawsku rozi | 
wiosny znaleźć nie mogłem. | 

Nie znalazłem jej oczywiście i W 30 
bie, bo gdyby było inaczej, to skądżeby 
się wziął taki zrzędzący i ponury felje' 
ton? 

Zaiste, odczuwam to na sobie, że mie: 
szkamy w kraju, w którym każdy do 
wszystkich ma pretensję, zamiast rozpo 
cząć od wzięcia siebie porządnie za uszy, 
wówczas wiosna znalazłaby się w serci 
robotnika i w mózgu polityka, w oczach 
kupca i w piórze feljetonisty. 
KIORE 7 SE 


dziewczynę sitna. 
która nie uległa przemocy. lecz wyTwaw 
szy się zbrodniarzowi. poczęła krzyczeć 
i wzywać pomocy. Kaliński, kak sie oka 
zało, miat ułożony jirż plan działania. pole 
zający głównie na 
obrabowaniu dziewczyny z pieniędzy 
gdyż wnioskując z jej zabiegliwości i 0Sz* 
czędnego żyeia, sądził, iż Dudzianka po- 
siada większą kwotę. Spotkał go dil 
gdyż dziewczyna miała tylko 380 zł, któ- 
re podczas szamotania 
zręcznie wyciągnął z za stanika. 
Zbrodniarz. nietylko okradł dziewczynę, 
lecz usiłował jeszcze ją unieszczęśliwić, a 
widząc, iż to mu się nie udało, zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 

Dziewczyna wróciła z powrotem do 
Dąbrowy, gdzie o zajściu zawiadomiła 
policję, która rozesłała listy gończe, Ce- 
lem ujęcia zbrodniarza. 

a 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”,  — dnia 29 Kwietnia 1926 roku. 


Sztafety kolarskie na 3 maja. 
Łódź na szarym końcu. 


Dowiadujemy się, że do Związku Pol 
skich Towarzystw Kolarskich zgłoszon: 

zostało 10 sztafet kolarskich, które przy- 
wiozą p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
pozdrowienia od związków i organizacyj 
sportowych z prowincji. Sztafety pójdą: 
4 Krakowa — 2 (jedna wojskowa). Po- 


W krótkim czasie odbędą się zawody 
foothalowe między reprezentacją Górne- 
go Śląska i Wiednia w Wiedniu. Wiedeń 
czycy są ciekawi zobaczyć tych „piero- 


Mcea, 29. 4. (C-5), — W 8-ym dniu 
wielkich konkursów hippicznych w Nicei 
rozegrana została nagroda „Prix de Mon 
łe Carlo“ — 6,000 franków. Nagrodę tę o 
frzymuje zwycięzca w konkursie my- 
ślivskim z wyrównaniem (handicap). Pier 
wsze miejsce uzyskał Portugalczyk Er- 


znań — 1, Górny Śląsk — 1, Ogręg fódz- 

ki najmniej, 2, Radom — I, Ciechanów — 

1, Brześć nad Bugiem — 1 i Lwów — 1. 

Sztafety te przyjmować będzie p. Prezy- 

ami w Belwederze o godz. między 18 i 
tą. 


| „Pierony* w stolicy maddunajskiej. 
| „Górny Śląsk* — „Wiedeń“. 


nów“, którzy pobili ich Wackery, Floris- 
dorfy oraz sławną Spartę z Pragi. Od 
Ses zależy kiedy mecz ten się odbę- 
zie. 


Nasi jeźdźcy zagranicą. 
Dalsze wynikł konkursów hippicznych w Nicel. 


raz. Jeźdźcy polscy zdobyti następujące 
lokaty: rtm. Królikiewicz na: „Rewklifiie* 
— 6 miejsce; rtm. Dobrzański na „Mum 
Extra Dry* — 8 miejsce; por. Szosiand 
ną „Fagasie” i rtm. Antoniewicz na „Zefi 
rze” podzielili się 11-em miejscem. 

10: 


Z królestwa rakiety. 


Warszawa, 29. 4. (C-S.) — Do Pol- 
skiego Związku Lawn-Tennisowezo wpły 
oety już terminy rozgrywek mistrzow- 
skich, które przedstawiają się w następu 
jacy sposób: w dniu 25 maja — mistrzo- 
stwo Warszawy. 2 czerwca — mistrzos- 
two Krakowa oraz międzynarodowe za- 
wody tennisowe o mistrzostwo Zakopa- 
tego, 

eż 6148 

Londyn, 29. 4. (C-5) — Lawn-terniso 

wy związek indyjski wyznaczył Berthie 


vii! Olimpiada Paryska 


Wspaniałe dzieło 


Nakładem Wydawnictwa Zakładu Na- 
rodowego Imienia Ossolińskich we Lwo- 
wie wyszło drukiem wspaniałe dzieło dr. 
Polakiewicza o VII Olimpiadzie w Pary- 
żu. Jest to jedyna tego rodzaju 

polska książka sportowa, 
która i zagranicą musi wzbudzić podziw. 
Autor podaje w zarysie historję powsta- 
nia nowoczesnych Olimpiad, szczegółowa 
zaś omawia ostatnią Olimpjadę w Paryżu. 
Na blisko 


Mayer i Noel Grigory na rozgrywki o Da 
vis-Cup. 
die. 06 

New Jork, 29. 4. (C-S). — Amerykań- 
sey temmisiści Richards į Kinsey przyby- 
waja w dniu 15 maja do Europy. aby re- 
prezentować Stany Złednoczone w mi- 
strzostwach Francji, które od! 


zma także udział w turnieju tennisowyra 
w Wimbledon. w dnin 21 czerwca r. b. 


w drukowanem słowie. 
dr. Polakiewicza. 


500 obszernych stronach 
opisane są wszelkie zawody i przygoto- 
wania tak żywo, że czytelnik przeżywa 
poprostu wszystkie chwile zmagań na bo- 
iskach pod Paryżem. Dzieło zawiera 
275 zdjęć fotograficznych z Olimpiady pa- 
ryskiej, 
przedstawiając nietylko gwiazdy sportu 
światowego i polskiego, ale również wie- 
le ciekawych chwil z zawodów. Na 44 ta- 
belach podane są dokładne statystyki. 


Tournée zawodowej drużyny angielskiej „Arsenal. 
Frapujące spotkania. f 


Londyn. 29. 4. (C-S) — Zawodowa dru 
żyna angielską Woowich Arsenal urzą- 
dza tournee w miesiacu maju po krajach 
środkowej Europy. Do najważniejszych 


Dziewięłnastu chłopców w Buffalo, w 
wieku od lat 11 do 17, którzy przyznali się 
iż są członkami bandy, dopuszczaiącei się 
rabunków. zostało skazanych na 

publiczną chłoste w sali sadowej. 

Do wykonania wyroku tej egzekucji sę 
dzia postarał się o specjalne 


W Mogilnie wystawili Niemcy pomnik 
Wilhelma. Pomnik ten zniesiono. a obec- 
| nie rozebrano i postument, w którym zna 


| leziono r 
|... puszke z aktem erekcyjnym. 


spotkań zaliczyć należy mecze Anglików 
w Wiedniu z Amatorami i Rapidem dn. 9 
i 10 maja, następnie 13 maja z MTK w Bu 
dapeszcie i ze Słavią 15 maja w Pradze. 


Chłosta lepsza niż więzienie. 
. Kije z drzewa orzechowego. 


kije z drzewa orzechowego. 
Wykonawcami egzekucji byli sami ro 
dzice skazanych. Kary te stosowane bar 
=dzo często do przestępców „ małoletnich 
skutkują podobno lepiej, niż kara*więzie- 
nia. 
zoo noci 


Zwyczajne guziki miast złotych monet. 


ITajemnica pomnika Wilhelma w Mogilnie. 


W akcie wspomniano, że w puszkę 
włożone zostały monety współczesne zło 
te į srebrne. W istocie było kilka drob- 
nych monet, ale zamiast złota — były 
tam tylko guziki. 


|Zazdrosny małżonek łapie żonę in flagranti. 


Kula radcy przeszywa czaszkę amanta. 


W Bydgoszczy zdarzył sie tragiczny 
wypadek na tle zazdrości. Otóż radca P. 
podeirzewając. że żona go zdradza, upo 
zorował wyłazd do miasta. Po kiiku godzi 

| nach wrócił do domu i zastał żone in fla 
granti z p. S. Zazdrość szarpnęła nerwami 


wzgardzonego męża, rozległ sie strzał. Ku 
ta przeszyła przód czaszki, P. 5. odwie- 
ziono do s la. gdzie natychmiast doko 
lo. oper Ranuemu nie grozi iiebez 
mieczefńistwo. ' 


0—— 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 50.00, Zurych 
51.00, Berlin 41.39 — 41,81, wypłały na 
Warszawę 41.54 — 41.76, na Katowice 
41.49 — 41.71, na Poznań 41.54 — 41.76, 
Gdańsk 51.64 — 51.81, wypłata na War- 
szawę 51.06 — 51.19, Wiedeń czeki 69.50 
— 70.00, banknoty 69.25 — 70.25, Praga 
315, Ryga 51.00. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 

Lomdyn. Nowy Jork 4.86 11/32 — 4.85 
5l8, Holandja 12.09 5/16, Francja 147.40, 
Belgia 136.93, Włochy 121.02,5, Niemcy 
20.43, Szwajcarja 25.15,5, Dania 18.59,5, 
Szwecja 18.16 1/4, Norwegia 22.435. Hel- 
singfors 193.12, Praga 164.18, Wied 
34.47, Warszawa 50.00. 7 

Paryż. Londyn 147.25, Nowy Jork 
30.27, Szwajcarja 584. 

Gdańsk. 100 mąrek Rzeszy 123.445 — 
123.755, 100 złotych 51.64 — 51.81, 100 
dolarów 518.10 — 519,40, czek na Londyn 
25.19, telegraficzna wypłata na Berlin 
123.096 — 123.504, na Warszawę 51.06 — 
51.19, na Zzrvch 100.12 — 100.88. 

Zurych. Paryż 17.17, Londyn 25.17,3. 
Nowy Jork 5.17,1, Berlin 1.23,1, Wiedeń 
72.95, Warszawa 51.00, Budapszt 0.72,4, 
Bukareszt 2.02. 


` 17.25, grudzi 


Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 
7/16, tendencja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3.28,5, Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 28. 4. Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 14.000, we- 
wnątrz kraju 6.000, do Angli 2.000. na kon 
tynent 8.000, loco 18.85, lipiec 18.50 — 60. 
sierpień 17,61, wrzesień 17.29, październik 
16.91 — 92, styczeń 16.83. 
marzec 16.98, maj 18.60. 

Nowy Orlean, 28, 4, Bawełna. Loco 
17.54, maj 17.85, lipiec 17.47, październik 


16.55, grudzień 16.53, styczeń 16.50. 
verpool, 28.4. Bawełna, Otwarcie: 
Maj 9.42, lipiec 9.26, październik 8.98. 


Zamknięcie: Maj 9.41, lipiec 9.26, paździer 
nik 8.98, styczeń 8.89. 
Brema, 28, 4, Bawełna 20.16. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN- 
CJA MOCNA. 

Warszawa, 29 IV. Notowano za 100 
kg. fr. st. załad. bez tranzakcji: żyto 30 i 
pół — 31 zł, pszenica w żądaniu 52 złą, 
owies w żądaniu 33 — 34 zł., jęczmień 
browarowy. 29 — 30 zł., kaszany 28 — 29 
zł. otręby 24 zł. Podaż mała, tenden- 
cja mocna. 


a awantura m zabawie gholi, 


Jeden drugiemu przecina tętnicę. 


Z Krakowa donoszą: 

W czasie zabawy, urządzonej przez 
Kółko młodzieży szkolnej w Śledziejowi- 
cach w dnin onegdajszym r. b. przyszło 
między kilku uczestnikami zabawy 
sprzeczki, która przetnieniłą sie wi 

krwawa awanture. 

W czasie kłótni posprzeczań się Lud- 


wik Lembas į Franciszek Leśniak, który 
usodził nożem w lewą rekę Lembasa. na 
co Lembas odpowiedział ciosem. który u 
godził Leśniaka w lewe przedramię b 
przeciał mu tetnice, 

w następstwie czego Leśniak, mimo udzie 
lone pomoc? lekarskiej w kilka godzin 
zmarł. 


Girlandy kwietne długości 1200 mtr. 


Siub córki senatora Janty Połczyńskiego. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Niemało tematów do rozmów w Ej 
okolicy nastręczyło wesele. które odbyło 
się w tych dniach w Wysoce. a miano- 
wicie zaślubiny jedynej córki senatora 
Janty Połczyńskiego z pewnym magna- 
tem z b. Kongresówki, 


Większa ilość kobiet w Wysoce f Ko 
morzy była przez kilka dni zaieta wiciem 
girland, łącznej długości 1200 metrów, a 
drogę z domu do kaplicy. w której odbył 
się ślub. wyłożono drewnianym gankiem, 
który był pokryty koszłownemi dywana 
mi. 


Twarzą w drzewo. 


Katastrofa samochodowa na szosie. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się iu 
wczoraj rano na głównej szosie. prowa- 
dzącei do Bydgoszczy. Otóż przv samo- 
chodzie ciężarowym „będącym w pełnym 
biegu, nekly resory przednich kół. Samo 
chód, nie kierowany przez szofera, 
skreci? w rów. 
przyczem jedna z trzech osób. znajdują- 


cych się w samochodzie, wychvliwszy 

glowe, uderzyła 

twarza w drzewo z na miejscu 
zabita. 

Ofiara wypadku był jakiś 22-letni ro- 
botnik z Bydgoszczy. Drugim dwom towa 
rzyszom zabitego nic się nie stało. Samo 
chód został znacznie uszkodzony. 


EEWRCMOPOWPIRZETWINE ZWS EE TOORA REZ COOKIE SRO UE REE 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Redaktorze! 


W jednym z Łódzkich Tygodników w 0- 
statnim numerze 

Ktoś, nie przeczę bynajmniej, może w do- 
brei wierze 

Ktoś sfałszował mój podpisz: wyznam po 
raz pierwszy 

W ciągu mego skromnego i psiego żywo 
ta... 


Gdy wierności dać dowód bierze mnie 0- 
chota, 

To pomny, iż Pan mój mnie karmi, i cze- 
sze. i myie 

Zwykle liżę mu ręce, skaczę, skomlę, wy- 
je — 

Lecz unikam starannie w gazetach roz- 
głosu 


Gdyż nie lubię Reklamy i czezego Pato- 
SI. 


Jestem kuzynem tych z „Błękitnego Pta- 


ka 

Więc plotka w „nadesłanych“ zdziwiła 
mnie taka 

Chciej wierzyć Redaktorze, fantazja unio- 
sła 

Zapełnla niepotrzebnie mej wdzięczności 
p..osła 

Przepraszając, iż odpowiedź może jest 
zbyt długą 

Zostaję z poważaniem „Tangas“ wierny 
sługa. 

P.S. Byłem w owej Redakcji, Jecz zacny 
literat 

Co jwż aż szósty tydzień kręci pisma 
kierat 

Chciał aż nazbyt wiele za me sprosto: 
wanie 


Pokiwatem ogonkiem na takie żądanie 
Z goryczą opuściłem niegościnne progi 


Widocznie za wysokie — na moje psit 
nogi”. 


ieszkanie umeblowane, potrzeba ko polkę 
w wieku 43, Przejazd Nr. 45, m. 54 lewa ofig- 
na g. 5—7. 


Wystawa GALE Park im. 
malarstwa. LR. y Sieakie- 
rzeźby RYTWN wieza.) 
i graliki. Otwarta 
Czytelnia od godz 
j audycje 10 rano 
adofoniczne GEJ do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-hlstoryczny 1  przyrodr'czy. 
Otwarte zodzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piot *owska 80). Czytelnta 
pisin I brbljołeka otwarła codziennie od 4 - 3 ( 
wlezzór. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”, tl. Pfotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI’ TÓW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Płotr 
kowska 103) otwarta eodzlennie od godz. 6 
da © wlecz. z wyjatkiem świąt I płatków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul Andrzeja nr. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennię od godz! 

6 do 9 wiecz,, w niedziele od 9 rano do 

4 po południu, 

Miejski Winematograt Oświatowy — 
„Czarny Anioł" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
wApolło" —„W kraju dzikich Tyburów” 
Pocz. przedstawień o rodz. 5, 7 I 9 wiecz. 


„Casino? — „Czar walca" 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7.30 I 10 wiecz. 


“Czary” „Szmulek Gałganiarz" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 
Dom Ludowy —„Tornado", 
Pocz, przedstawień o godz. 4-ej po pał. 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


U 


Grand-Kino. — „W sidłach kobiety“ 
„Luna* — „Modelki z dzielnicy 
miljarderów" > 
Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 | 10.00 wiecz. 


nNowości* — „Szakale New-Jorku”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 
nOdeon* — „Messalina” 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 
„Reduta“ — „Zona zd pieniądze”. 

Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 10 włecz. 
Resursa — „Honor rodziny Jordanów” 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 

„Złoty cielec", 

Pocz przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wiecz. 
„Corso” — „Płonące Serce" 

Teatr Mielski — ay, ptak" 

Początek o godz. 8. 

Teatr Popularny, A Ogrodowa Nr. 18 
„Siarczysta dziewczyna” 

Początek o godz. 8.15. 

„SAVOY“. Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne. 


"TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w czwartek, po raz 5-ty przepycznie wy- 
stawiony „Błękitny Ptak“. Początek o godz. 8 
m. 15, koniec pięć minut przed dwunasta. 

Jutro, w piątek, ostatuł występ Kazlmierza Ju- 
noszy-Stępowskicgo w „Znakomitym Don Juanie*. 
Ceny zniżone. 

W sobotę o godz. 3 po poł. 
cenach zniżonych. 

Wieczorem o godz. 8 m. 30 (6smej trzydzieści) 
XXIV-ta premiera sezonu: komedja obycza 
w 4 aktach Józefa Rączkowskiego „Polityka 1 
miłość”, wystawiona z wielkim powodzeniem w 
warszawskim Teatrze Narodowym i grana zgórą 
50 razy zrzędu. Reżyseruje Władysław Ryszkow 
ski, dekoracja Bolesława Kudewicza. Kostjumy z 
Teatru Polskiego w Warszawie. Obsadę premie 


„Błękitny Plak" po 


5 „bi titiy 


Dziś wielka Reala l 


Podwójnego {6-aktowego programu. Ar- 
ł Uniwersal Pictures 


lo wytwórni 


cydzie: 
Corporation 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 


p. S. Bajgelmana. 


; "p Radio Gum = > 


=- jest najlepszą - 
marką światową 


Żądać w składach piara pter 
optycznych. — 


| — kach i w skladac 


R KROJU Ń 
Zawodowa szkoła SZYCA 


i ROBÓT RĘCZNYCH. 


SE złotym medalem. Mistrzyni cechu 


A. Kopydłowskiej, Łódź, Piotrkowska (54. 


H MARGOT” 


I PIOTRKOWSKA 64, 
be KA LUDOWA 


Efektowna i tania dekoracja 
mieszkania, - - - - 
Odpowiednie upominki 

żt s; okolicznościowe, 1: 
ŁOWICKIE kilimy z metra ija- 
ko Narznutki na kozetki i łóżka. | 

Serwety, Portjery, 5 

Dywaniki Laufry, 


Zakopiańskie 


KILIAY,PANTOFLE,RZEŹBY | 
ręcznie małąwane na drzewie pu 
dełka, obrazki, puderniczki, 
ZABAWKI SKŁADANE. 
LALKI w strojach ludowych 
PODUSZKI male od zł: 
duże od zł. 12— 


Kurs kroju pasowania, modelowania i bieliźniarstwa. Kura 


szycia i mierzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych, slojdu, 
robót freblowskich, Po skończonym kursie uczenice otrzy- 

Dla pracujacych 
szkoły od 10—1 
Sprzedaż fasonów papierowych. 


mają świadectwa prywatne lub cecho 
kursy wleczorowe. Zapisy w kancelarji 
i od 6—8 wieczór. 


Kurs modniarstwa. 


— Murs haftu maszynowego. — 
EPEE ET POZ RZECE TREBEN EO 


ł 


Ważne dla pań! 


Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie- 
siąca kroju i szycia. Również nauczam 


bieliniarstwa: ono System paryski 
Łódź, Karola 8 m. 1 


Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


"MARY "PHILBIN 
i Norman Kerry. 


| choroby skór- 


— dnia 20 Kwiefnia 1926 rokv. 


ry składają: Białoszczyński. Bielicz, Dębisz, Du- 
najewska, Fabisiak, Gzylewska, Gurynowicz, Ja- 
recki, Jerzmianowska, Kiiszewski, Komornicki, 
Krotke, Krzemieński, Łabędzki, Łapińska, Pelszyk, 
Rodowiczowa, Rozwadowiczowa, Szczęsna, Szu- 
bert, Tatarkiewiczówna, Włlczkowski, Woskowski, 
Wroński. 

W niedzielę o godz. 3 po poludniu „Błękitny 
Ptak“ po cenach zniżonych. 

Wieczorem „Polityka i miłość*. 
ważne, 

W próbach komedja w 3 aktach czeskiego au- 
tora Fr. Langera „Łatwiej wielbłądowi” oraz sztu- 
ka w 5 aktach Al. Dumas'a (syna) „Dama Ka- 
meljowa". 


INSCENIZACJA „HALKI“. 

Tylko trzy przedstawienia opery „Halka* daje 
Towarzystwo Operowe w Teatrze Miejskim przy 
ul. Cegielnianej, rozpoczynając premierę w piątek 
wieczorem, dnia 7 maja r. b. Powtórzenie tej o- 
pery w dniach 8 £ 9 maja (sobota I niedzieła) po 
poludniu, poczem „Halka“ zejdzie z afisza. 

Przedstawienia zapowiadają się imponująco z 
uwagi na doskonałe przygotowania. 

W partil „Halki* wystąp! śpiewaczka oper kra 
jowych I zagranicznych p. Br. Olecka, ponadto w 
martji tej zadebiutuje p. È. Frankusówna, w partii 
Jontka niezrównany artysta oper krajowych | za 
granicznych tenor p. J. Stępniowski, który dopiero 
co powrócił do kraju z Medjołanu, jako Stolnik — 
artysta bas opery warszawskiej p. R. Wraga o 
wybornym głosie | kreacjach aktorskich, partje 
Janusza kreują naprzemian pp. J. Bukowiecki i 
dr. Ł. Prybuiski (baryton), Zofię dublują z sobą 
dzińska i Rozenblatowa, Jako Dziemba n- 
kože się p. S. Lewkin. Mniejsze partje reprezen- 
towanc będą przez pp. Federa (Dudarz), Pawłow 
skiego 1 Suwalskiego. 

Przy pulpicie k: 
tor-muzyk 1 kap: 


Bilety ulgowe 


owskim — kompozy= 
warszawskiej, po- 
rof. Wałlek-Walew 
p. K. Tatarkiewicza, 
re: żysera Teatru Miejskiego, dekoracje i kostiumy 
—p. B, Kudewicza. 

Mazur sceniczny 1 tańce góralskie układu wy 
trawnego baletmistrza p. Majewskiego odtańczo- 
ne będą przez 8 par baletowych. 


‘Humor l 


iii (elt 


Przygotowanie orkiestry spoczywało w rękach 
kapelm. p. Stabernaka, solistów I chórów — w rę 
kach p. Kleidta, prof. Zozul i p. A. Balsama. 

„Halka“ budzi niezwykłe zajnteresowanie. 

Bilety nabywać już można w teatralnej kasle 
zamawiań w Grand-Hotelu — ul. Piotrkowska. 

Pomimo wielkich kosztów wystawy | przygo- 
toyani spektaklu — ceny mlejse normalne, 


TEATR POPULARNY. z 
Ogrodowa 18, 

Dziś, w czwartek, 29 kwietnia o godz. 820 
wiecz. po raz ostatni przemiły wodewil tyrolski 

p. „Siarczysta dziewczyna”. Akcja urozmaico: 
na tańcami układu baletmistrza Nowińskiego oraz 
śpiewami solowemi 1 chóralnemi — bawi publi 
czność od początku do końca. 

Jutro, w piątek, dn. 30. TV, o godz. 8.20 wiecz. 
premiera dramatu historycznego p. t. „Kiliński”. 


JOSMA SELIM I RALF BENATZKY 
W ŁODZI. 

Znakomita pieśniarka Josma Selim, zwana wie 
deńską Yvette Guilbert oraz znany kompozytor 
dr. Ralf Benatzky, którego oporetki „Amor w 
śniegw* i „Juszł tańczy” zdobyły olbrzymie sukce 
sy także i u nas, przybywałą we wtorek, dnia 4 
maja i wystąpią tylko jeden raz w sali,Filhar: 
monji. 

Złoty humor Josmy, Selim, urok przemilej „ga- 
mine”, świetna gra mimiczna ł siła wyrazu dra- 
matycznego — czynią z niej artystkę ledyną w 
swolm rodzaju. Występy tej niezrównane) pie- 
Śniarki, która we wszystkich stolicach Europy o- 
raz w Ameryce święciła tryumły, stanowić będą 
niezawodnie pierwszorzędrą oi artystyczna 
dla kulturalnej publiczności łódzkie, 


WIELKI WIECZÓR RECYTACYJNY 
POŁĄCZONY Z DANCINGIEM. 

Redakcja tygodnika „Świat Literacki i Teatra! 
ny“ urządza 2-g0 maja r. b. na wzór zagranicz: 
nych pism więczór poświęcony rodzimej twórczo 
éc} literackiej. Bogaty program wieczorn obcjmu- 
je recytacje najcejniejszych naszych pisarzy, oraz 
utwory nigdzie jeszcze nle drukowane. Po progra 
mie nastąpią tańce. Wstep tylko za zaproszenia- 
mi. Tlość biletów Ścisie ograniczona, 


Smiech! Dowcipy! 


= „Bohater panny Hary 


Arcywesoła komedja w 7-miu aktach, 


Pereztorzydcy Zakład Krawiecki Damski 
CH. BESSER 


Łódź, Piotrkowska 82, Telefon 11-49, 


— — Ceny bardzo przystępne. — — 
Dr. med. Dr. med. 


Telef 
ian OASISA Ab 


entgena) od 9-21 Leczenie sz 


p GRAN 


Południowa 23, Petunje, Palargonje ski przyjmuje obst 


Poleca na nadchodzący se- Specjalista i inne kwiaty jina SA 
— zon najnowsze modele — Chorób skór- orady warywne. płaszcze na $ 


nych, 


oaa mva grodniczy. Brzeziñ- 42, miesz, 44, pa 


Leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) Kowski — Dojazd Molke. 


ŁPRERWLSKI p, ubi mese 


Tel. 40-26. 


SZKOLNA 12. 
Choroby, 


W rolach głównych: 
Złotowłosa 


CRURA CA PLAKTE HOOT GIRSO 


Znany sportsmen 


«med. Wielki wybór” Ogłoszenia drobne. 


brati je 
meato Pen oan Hee damski, 
Rośliny balkonowe, męski | ucznio 


wone- poleca Zakład O- że Łódź, Głów: 


ska 101, Fr. J.Dym ter, oficyn a. 


tramw. ne. 1. [= = sprzedać 

garderoby, otos 
many, kozetki i 
krzeseł, Ceny nit 
kie. Tapicer Na 


no włosów wa- tel. 41-32, Dr. med. | Bo an OSE 
noryozne i mo-  Speujalista oho- Dr. jamn i NA 4 
GOPRERE rób skórnych, wa- . j: 4a daa w 
gczenie światłem ne: R fmo achi kroju, szycia 
(Lampą Kwarcową yesnyel x p EG Í 

i promieniami Ro- czopłeiowych. maszynowe; 


b. lekarz Szp. św. 


file ręczne I 
Łazarza. 


skórne, szynoweNapiórkow 


—, i) 1-5. łeńcam mkae ieas: enerycz” Specjalnie choroby skiego 23. lewa 

ne i moczopłciowe. skórne weneryczne 2 wejście, i 
Oddz. poczekalnia, Przyjmuje od9—11 Te renle. światłem l moczoplelowe -Soika 4. PIZjo | 
Zawadzka M 1 (Rentgen.* Lompa  Uiłca Zamenhofa 

kwarcowa) Elektro- (Rozwadowska) nr.6 

terapia. od 5—7 godz w 
Przyjmuje od 8—10 W niedziele od 10. Pay) 
12—2 i od 6—8, do 12 żrana. SEEN 


amaan w m 


TE ARENA Mk © zaa 


W Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników - = 
Na prowiach > 


2,60 

2.20 Za tekstem + +: . 5 m o 
2% | Nekrologi + + 1 25 s = 
i Komunikaty + « +: 5 e » 
; Zwyczajne s + + 


p 
Cena prenumeraty: 


4 


6.5 s 


iii Erbo Wiete” Linia tti hania 1 


| Odnoszenie do domo 30 fr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd Jan Stypułkowsii. 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-lamowy (strona 4 łamy) 


Drobne 10-gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nafmatejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Druk: A e 'niczego „Kurjer Łódzki” 
wi. Zawadzka Ni 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiar 


- O - . i . administracja nie odpowiada. 

- - 1) > a Artykuly nadesłane bez oznaczenia honorarjum nwa- 
. - - 4 . žane są za bezpłatne, 

z > RG Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redale 


cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysiaw Ulatowski. 


